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P r z y s z ł o ś ć  n a l e ż y  do s i ln y c h .
Jakże zm ien iły się c/asy ! Jeśzr/e przed 

paroma laty lud miejski i wiejski zaledwie 
m ógł w  tajemnicy marzyć o poprawie swego 
losu, a i za marzenia często musiał poku
tować,: dziś już jest inaczej, już słyszymy 
coraz śmielsze głosy, upominające si'ę o po
prawę losu szerokich warstw ludności, żą
dające lepszych płac.;- krótszego dnia robo
czego, wolności i ludzkiego traktowania. Ka
żdy rozumie, że w szystkiełi te żądania mają 
na celu polepszenie doli robotniczej. podnie
sienie najliczniejszej klasy społeczeństwa do 
ludzkiej godności. Żądania te nietylko dla 
jednej klasy, lecz i dla całego społeczeństwa 
mają pierwszorzędne znaczenie: robotnicy
miejscy i w iejscy —  to klasa nietylko naj 
liczniejsza, lecz i ta, na której z natury rze
czy oprze się -ćała przyśzłosń* społeczeństwa 
i spoczywają wszystkie nadzieje lepszego 
życia

Dlatego to chcemy położyćńszezcgólny na
cisk na jedno żądanie, które wśród wielu 
innych, staw ianych przez proletaryat w  jego  
ciągłej walce, mało jest uwzględniane i któ
rego znaczenie mało sobie jeszcze 4 ludzie 
uświadamiają. M am y tu na myśli żądanie 
polepszenia bytu ludu pracującego pod w zg lę 
dem zdrowotności czyli h ig ien y . Ma^się ' ro
zumieć, że żądania czysto ekonomiczne, jak 
skrócenie dnia roboczego lub podnie-icnie 
p iacy i żądania polityczne, jak wolność sto
warzyszeń lub prasy, zmierzają pośrednio 
lub bezpośrednio do polepszenia bytu robo
tniczego i torują drogę ulepszeniom hygie-

nieznym ; lecz to samo nie wystarcza, istnieje 
ćałył-ęzbreg żądań czysto hygienic/.nycli, ma
jących na celu zdrow ie robotnika, które mu
szą być osobno w ys ław ion e j  7 drugiej' zaś 
strony wifemy, że nawet wśród dobrobytu 
materyalnego można bardzo g r z e s z y ć  prze
ciwko zdrowotności, jefedi się o jej waruu- 
kach niema pojęcia. 7, tego, cośmy pow ie
dzieli, w yp ływ a ją  dwa wniosk i:  pomiędzy 
żądaniami, jakie klasa roboliucta stawia i bę
dzie stawiała rządowi i kapitalistom, ważne 
miejsce powinny zająć żądania ulepszeń zdro
wotnych w imię zasady, że przyszłość^ na
leży  do zdrowego i silnego pokoj^aja; żeby 
żądania b y ły  stawiane z przekonaniem, a ich 
rezultaty przyniosły prawdziwą korzyść, po 
winien każdy robotnik być należycie uświa 
domiony w tym kierunku czego ma żądać, 
jakie są najważniejsze w ady fabryk, war
sztatów, kopalń i domowego życia prolela- 
ryatu pod względem zdrowotności jak 1110- 
żnaby te w ady  usunąć, a robotnikom ^ t w o 
rzyć warunki pracy, nie niszcząc ich zdrowia.

W  artykule tym chcielibyśmy w krótkości 
omuwic le żądania ulepszeń zdrowotnych, 
jakić należy stawiać i sposoby szerszegą- 
uświadoaiienin mao robotniczych w tj m kie
runku.

Najłatwiej nam to przyjdzie, jeżeli rozpa
trzym y d f e o w a H t e i e  roboLnika fabrycznego, 
bo je^o p.zedewszyslk iem  mamy na myśli —  
i pracę jego  poza domem i zw rócim y uwagę 
na różne szkodliwe dla zdrowia w p ływ y , ja 
kie w życiu spotyka. Może niejeden z czy 
telników pow ie : „Bo to my nie znamy swego 
życia i jego  złych*- stron ? “ Prawda, ale pa
miętajmy' o tern, że można coś znać z je 

dnej lub kilku stron, a przecież istnieć inoże 
jeszcze jedna strona, na którą mato zwraca
liśmy uwagę. Otóż nam się zdaje, że zdro
wotna strona życia.’ robotniczego wym aga 
specyalnego oświetlenia i dla samych robo
tników i dla całego społeczeństwa':;A

Zacznijmy w ięc od chwili, gd y  zmęczony 
robotnik wrraca do domu A le już musimy 
się nieco zatrzymać nad tym słowem „zm ę
czony". Zw yk le  bowiem robotnik u nąs nie 
jest zmęczony, lecz bardzo znużony, prze
pracowany, bo zbyt długo (jakieś ,'9—  
więcej godzin) musiał siedzieć w  fabryce, 
warsztatów lub kopalni. Tak  więc pierwszein 
żądaniem hygimueznem musi b yć :  nie za- 
długi czas pracy (8 godzin). Zdrowie w y 
maga —  a ńietylko zdrowie, lecz i duchowe 
potrzeby cz łow ieka—  aby życie uro/.maicoiie 
było rozrywką i prącą, umysłu, bo w l e d y i  
usposobienie 1 humor jbag lepszy, a to rzecz 
dla zdrowia ważna.

Tak w ięc przep iacowany robotnik, albo 
wraca do domu, zjada kolacyę i idzie spać, 
lub wstępuje przedtem na kieliszek wódki 
lub kufel piwa. Zdaje się, że to rzecz pro
sta i nie warta omawiania, a przecież z iluż 
to sprawami m a m y  tu do Czynienia! Oto 
z jedzeniem snem, mieszkaniem robotnika 
i ze sprawą alkoholu.

Tak więc jedzenie robotnika składa się 
przieważuie z rzeczy mało pożywny c i f '  za to 
tćuiich, sen jego;; jest często zbyt krótki, 
a mieszkanie^ciasne, wilgotne, fcieinne i bez 
dobKógo powietrza .t alkohol zaś często nad- 
u/.y wuiniyy..;

Niestety* ulepszenia w  łych kierunkach 
w ym aga ły  przedewszystkiem lepszej płacy,

M A K S Y M  GO RKI. J.

Co kosztuje życie robotnika.
(D okończenie).

Saweli zakaszlał się i trzęsąc się, pochylił 
naprzód.

Jakób postawił na stole dzbanek z kwasem, 
położył pęk cebuli przy nim i rzekł do -Oho- 
re go :

— Chodźno, Saweli, przyniosłem ci mleka.
Chory "potrząsł głową, ale Jakób wziął go pod

ręce i poprowadził do ‘stołu.
— Pocośoie —  powdedziała Zofia r<5cho z w y 

rzutem do Rybina — przyprowadzili go tutaj? 
Może lada chwila umrzeć,

—  Piwwda — odrzekł Rybin — niechże umrze 
w towarzystwie przyjaciół, zawsze 11111 to 'bę
dzie lżej, niż gdyby miał umierać-fw samotno
ści... Wiele wycierpiał w życiu, niech pocierpi 
jeszcze trochę dla nauki ludzi... Cóż robić... 
trzeba.

— Myślicie o jego nieszczęściu, a o nim za
pominacie — zawołała Zofia.

Sybin spojrzał na nią i odpowiedz.ał ponu
rym głosem:

— To panowde rozkoszują się na widok ję 
czącego na krzyżu Chrystusa; lecz my badamy 
na żywym człowieku i wolelibyśmy, ażebyście 
i w y  w ten sposób starali się go pozirać...

Chory zaczął znów mówić': i

— Niszczą Człowieka- robotą... a dobijają go 
więzieniem... i zdSco? Nasz patron — praco
wałem ciężko na fabryce Nefedowa — nasz pa
tron darował śpiewaczce umywalnię i nocnik 
w  szczerem zlocie... I wr tym nocniku była na
sza siła i nasze życie... moje i tysiąca innych... 
Ot, do czego one' służyły...

— Bóg stworzył człowieka na swój wzór 
i podobieństwo — zauważył z uśmiechem Je- 
fim — i ot na e.ó. używają tego' człowieka... 
niema c o !

— Trzeba krzyczeć o tein — zawołał R y
bin, uderzając w stół pięś ią.

— Nie- trzeba tego znosić —  dodał cichym 
głosem Jakób.

Ignacy uśmiechnął się tylko.
•Matka zauważyła, że trzej młodzi robotnicy 

mało mówili, lecz uważniei^słucbali z chciwo
ścią dusz zgłodniałych. Za każdym razem jak 
R jbin otwierał usta, patrzyli;na niego, wpijali 
pi? w jego oczy. Sawelego słuchali z dziwnym 
grymasem, zdawali się nie mieć litości nad 
chorym.

Matka nachyliła się ku Zofii i zapytała ją 
cicho:

—  Czy to prawda,ięco 011 opowiada?
Zofia odrzekła głośno :
—  Zupełna prawda 1 Pisano o tein w dzien

nikach... zdarzyło się to w MoSewie.
—  I tego człowieka nie ukarano 1 —  głucho 

wymówił Rybin. Trzeba byłó^wyprowadzić go

na plac, poćwiartować jego ciało i rzucić je 
psom na pożarcie. Kiedy naród powstanie, bę
dzie on strasznie karać.

—  Zimno ! — rzekł chory.
Jakób dopomógł mu się podnieść i zbliżyć 

do. ognia.
Ognisko paliło się równo . żywo. Bezkształ

tne cmniet otaczały je i ze zdziwieniem spo
glądały na wesoijM a r ę płomieni. Saweli usiadł 
na pniu i grzał swoje suche i przeźroczyste 
ręce. Rybin kiwnął głową na niego i rzekł do 
Z o f i i :

— To bardziej uczy jak książka! Trzeba to 
zrozumieć... Kiedy maszyna urwie rękę lub za
bije człowieka, to daje się wytłómaczyć; to za
wsze stało się z jego winy. Lecz kiedy wysysa 
się z człowieka krew i wyrzuca się go nastę
pnie jak jakie ścierwo, to nie daje się wytłó
maczyć..'.; : .. V

Skończywszy jeść,'-1 wszyscy umieścili się 
dokoła ogniska. Przed nimi ciemność otaczała 
niebo i las. Chory z rozwarteini oczami pa
trzał na ogień, kaszlał 011 nieustannie i wstrzą
sał się od dreszczu. Można powiedzieć, że re
sztki .życia wyrywały się z jego piersi, spie
sząc opuśeić wyniszczone ciało. Odblaski ognia 
tańczyły na jego martwej twarzy. Oczy tylko 
gorzały błyskiem sinawym i konającym.

— Możebyś lepiej poszedł do szałasu, he, 
Saweli ? —  zapytał Jakób, pochylając się ku 
niemu.
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choć i tu do pewnego stopnia potrzeba w ie 
dzieć, jakie przy lepszej płacy wybra.ć po
karmy, jakie mieszkant.ej czy używać trun
ków, czy też nie.
j Nie możem y w  tym ogó lnym  artykule w da
wać się w  szczególne opisywanie zdrowego 
jedzenia, dobrego mieszkania^ musimy jednak 
powiedzieć, że mięso, dobre mlekq, jaja i r ó 
żne ja rzyny  powinny byę^częstszynr gościem 
na stole robotniczym, że sen powinien zaj
mować nie anniej jak 7 godzin, a mit szicanie 
musi bye*przynajmniej z 2 izb złożone, su
che, jąsne i dobrze przewietrzane. Co do 
alkoholu, .to trzebaby o nim w-spoęyalnym  
artykule pomówić.

Wczesnym rankiem [-gwizdek fabryczny; 
słusznie znienawidzony przez wszystkich ro 
botników, daje. znąc, że choć niewypoczęte 
jeszcze ciało, czas już do nowej zabrać się 
pracy.

Najgorzej w z im ie : ze źle opalonego m ie 
szkania i w  kiepskiej zazwyczaj odzihży, 
wychodzi robotnik na mróz, zawieję lub 
słotę i często się zaziębia, dająjg początek 
ciężkim bardzo chorobom, nieraz gruźlicy 
płuc, czyli suchotom. Odzież powinna być 
przystosowana do pory roku: w zimie., cię- 
pla, w lecie lekka. Bardzo niebezpiecznym 
dla zdrowia jest zwyczaj, dość szeroko wśród 
robotników rozpowszechniony, kupowania na 
tandecie ubrań używanych. Przez takie 
ubrania łatwo przenieść na siebie jaką ciężką 
chorobę poprzedniego właściciela. S S ze g ó l  
nie ró żn ^ c h o ro b y  skórne łatwo Się 'przeno
szą w ten sposób. Gdy już mowimyrio czy
stości odzienia, to zw róćm y uwagę na czy 
stość wogóle.

Większość robotników mało zwraca uwagi 
na utrzymanie czystości ciała i bardzo rzadko 
używa kąpieli. Zaniedbują jedną z najwa
żniejszych stron utrzymania w należytym 
stanie ciała, a temsamem i zdrowia. Mycie 
w domu w iele  pozostawia do życzenia. .lę* 
dną z najważniejszych przyczyn jest brak 
dobrych kąpieli.

Mieszkania nieraz są wilgotne, nie prze
wietrzane, ciasne, skutkiem czego panuje 
nieznośny zaduch, szkodliwy przetlewszy 
stkiem dla płuc,,. Zdarza się dość .-często,, żę- 
jedna tylko izba służy licznej nięraz rodzi
nie za mieszkanie, w której rodzicd‘ł i  dzieci 
śpią, jedzą, strawę gotują i bieliznę piorą. 
Jasną jest i-żeczą, że w  takich norach po
tomstwo nie może się należycie rozwijać i

—  Po co.? — odpowiedział z wysiłkiem Sa- 
weli —  wolę tu pozostać!?, niedługo już. żyć 
będę z ludźmi... niewiele-, mi pozostajdifcżasu.

Powiódt wzrokiem dokoła siebie! milfe ił 
przez chwilę i z bladym uśmiechem rzek ł :

—  Mnie dobrze z wami ; patrzę na wag i 
i myślę sobie, że to może wy pomścicie tych, 
co gnębiono... cały lud!

Nikt mu nic nie- odpowiedział. Wkrótfee za
czął on drzemać i głowa- spadła mu na piersi. 
Rybin długo patrzał na mego i rzekł pojuchu

— Przychodzi wciąż do nas, siada przy nas 
i opowiada, zawsze jedno i to samo.

— Przykro wciąż to słuchać — rzekł Ignacy 
po cichu. —  Kto raz posłyszał tę historyę, nie 
zapomni jej nigdy... a on wciąż ją rozmazuje.

— Widzisz, ona zawiera dla niego wszystko, 
całe?1, jego życie, zrozumiej t o ! —  powiedział 
Rybin, patrząc! ponuro... — I takiem też jest 
życie tłumu ludzi. Słyszałem dziesiątki raTTy, 
jego historyę, a zdarza się; 'że miewam czasem 
wątpliwość. Są także dobre chwile, kiedy się 
nie chce wierzyć w nik zemność człowieka, ni 
w jego szaleństwo, kiedy się ma litość dla 
wszystkich, i dla bogalego i dla ubogiego... 
gdyż bogaty idzie też btędną drogą... .Jednego 
zaślepia głód, długiego złoto... A wówczas od
zywa się z wnętrza głos-: „Ludz ie ! bracia! 
Otrząśnijcie się z przesądów, zastanówcie się 
szczerze i uważnie, pomyślcie o własnym swym 
losie “ .

M E T A L O W I E C

potem wciąż niedomagą na zdrowiu i um y
śle. Przedsiębiorcy żałują pieniędzy na ką
piele i inne urządzenia hygieniczne, c z e g o  
b y  n i e  c z y n i l i ,  g d y b y  r o b o t n i c y  
u p o m n i e l i  s i ę  o t o  z a p o m o c ą  s i l 
n e j  o r g  a n i z a c y  i z a w o d o w  ćjj. .̂k

Oto najważniejsze rzeczy z życia* poza fa 
bryką. Tejjaz idźmy za robotnikiem do fa 
bryki. Tam na zdrowie, a nawet i życie jego  
czatuje mnóstwo., niebezpieczeństw i złych 
w p ływ ów . Bodaj że najważniejszym z nich 
jest kurz i pył, jaki we wszystkich fabry
kacji unosi się w  powietrzu,.; w jednych 
w mniejszej, w drugich w  większej ilości. 
P y ł  ten w ydobywa się przy obr ibianiu su
rowego  materyału : z wełny,\v przędzalniach 
i tkackich warsztatach, z metali, skór i t. p. 
Wśżelki pył jest szkodliwy- dla płuc, bo.yję, 
zapycha, drażni, a nawet, rani. Do zapcha
nych, podrażnionych lub zranionych płuc 
łatwiejsi&ydostgp mają różne?" chorobotwór
c z e  istotki, t. zw. bakterye, szczególnie zaś 
bakterye, wywołu jące gruźlicę lub suchoty.

W idz im y z tego, że robotnicy powinni żą
dać usuwania kurzu z fabryk  i warsztatów. 
Do tego powinno V|łużyć: zamiatanie po 
uprzednim polaniu wodą i to wtedy, gd y  ro
botników niema w warsztacie, dobra wen- 
tylacya, a wreszcie urządzanie speeyalnych 
przyrządów, które wciągają pył przy fabry- 
kacyi, nie dając, im i  roze jść , się po lokalu 
fabrycznym. Przyrządy te nie są rzeczą zbyt 
drogą, a zresztą idzie tu o zdrow ie; i życie 
tysięcy ludzi.

Pow ie irze  w lokalu, aby nie było szko
dliwe dla zdrowia, musi być nietylko czy-, 

lecz i nie wilgotne, nip za zimne i uje 
jzfi gorące.. Praca w wilgoki. przyprawia o bar
dzo przykrą chorobę, g o y ję iS  stawowy, czyli 
reumatyzm, zaś zimno lub g o rą c o  dopoma
gają* do ła twego  zaziębienia się, z którego 
może się wyw iązać zapalenie oskrzeli, płuc, 
a nawet i suchoty. Tak więc nie zgadzajm y 
się na pracowanie w wilgoci lub wielkiein 
gorącu i dbajmy o dobrą weffty lacyę, i f z y l i  
przewietrzanie.

P ierwszorzędnej wagi rzeczą dla przyszło
ści robotników jest sprawa pracy kobiet 
i dzieci w  przemyśle. Pod tym  względem 
panują wszędzie, opłakane stosunki, a szcze- 
gólnie tam, gdzi&ąyśrócl przedsiębiorców znaj
duje się dużo obłudnych śwdętoszków. Oni 
to zatrudniają kobiety w przemyśle, górn i
czym i hutniczym, które niemiłos ernie W y -
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Prawo koalicyjne.
Kńfen it  w y g ł o s z o n y  nu 'M I I .  Zje^dzitS. m e t a l o w c ó w  

w  W ie d n iu .

M r c S s fe  d a ls z y ) .
i

A jak przedsLawia fiję la sprawa w Niem
czech i w Aiistryi’/? Ani meiniąokie ani austrya- 
ekie prawa, rozstawiania straży strejkowych nie 
zakazują. W  Całem auslryackiem a tak samo 
iliemieckiem ustawodawstwie nie znajdziecie 
ani słowa, z któregobyśde mogli wnosić, że 
rozstawianie straży strejkowych jest zakazane. 
A  co nię',jest zakazane, to naturalnie jest do
zwolone. W  Niemczech jednak panom przedsię
biorcom i służącym ich interesom instytucyom 
sprawiedliwości było bardzo nieprzyjemnie,' że 
robotnikom umożliwia się w ten sposób nale
żyte i -ewentualnie z widokami na‘ pewne zwy.Ś 
cięstwo prowadzenie strejku. Zaczęli tedy z za
pałem godnym lepszej sprawy szpsrać w usta
wie karnej i znaleźli paragraf, który postano
wili wyzyskać dla swoich celów. Jest to osła
wiony tzw. paragraf nadmiernej swawoli. .Iejf 
żeli w NiernczęCh lioacie zbyt Czerwoną kra
watkę, to możecie być za to ukaranym — z po
wodu swawoli. Jeżeli w restauracyi zagracie 
marsyliankę, zaśpiewacie jakąś rewolucyjną pieśń 
robotniczą, to również można was ukarać z po
wodu — swawoli. Dlaczegóżby więęjSrobotnika 
stojącego na straży w czasie strejku nie można 
było ukarać z powodu nadmiernej swawoli.
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zyskują, płacąc im za długą pracę- głodowe 
zarobki. W iaaom a rzecz, że kobiety są f iz y 
cznie słabsze i wszelkie szkodliwe w p ły w y  
pracy podwójnie się na ich zdrowiu odbi
jają. 'Po śąmo można powiedzieć o dzie-' 
ciach, których, niestety, dużo jeszcze!fabryk , 
szczególnie mniejszych, zatrudnia. Najgorzej 
zaś jest, jeżeli na niebezpieczeństwa i złe 
w pływyJnaraża  się kobietę w ciąży, ponie
waż w tedy i ona i przyszłe dziecko ng. tein 
cierpi. Na leży w ięą domagać się ogranicze
nia pracy dzieci, ograniczenia jak najsurow- 
szegjo, a dla kobiet —  speeyalnych udogo
dnień i poszanowania zdrowia.

G dyby  jeszcze drugie tyle nanizać, to i 
tak nie opow iedzie libyśm y o wszystkich ufę- 
bezpicczeństwach", na jakie narażone jest; 
zdrowie robotnika przy  pracy. Tymczasem 
mu urny poprzestać na tein ; a teraz jeszcze 
parę słów o sposobach obrony i uświędEjB 
mienia robolników w tym  kierunku.

Otóż przy każdym zatargu ekonomicznym 
robolnil^ów z przedsiębiorcami. ci pierwsi 
powinni zawszy pomiędzy sw&mi żądaniami 
umieszczać >ądaniąi ulepszeń hygienicznyeh 
i pilnować spełniania obitdnię w tym kie- 
runluu. Oibęciiie; gdy  związki zawodowe o b e j 
mują kierownictwo tych zatargów, -.prawa 
staj,ę. się daleko łatwiejszą. Prolelaryat ró
wnież musi w yw ierać  nacisk na prawodaw
stwa fabryczne ji  pilnować,, aby przepisy jego  
nie b y ły  tylko na papierze, lecz b y ły  przę- 
strZegmle. w  żyoiu. Idzie .jeszcze o l&g, aby 
jak najszersze masy robotnicze zostały uświa
domione co do niebezpieczeństw', jakie przy 
dzisiejszym stanie fabryk, kopalń i warszta
tów' zagrażają ich życiu i zdrow iu, czego się 
należy strzedz i jakich ulepszeń domagać.

Giełdy pracy.
Z wzmagąjącym się z dnia na dzień rozwojem 

kapitalizmu, wytwarza się stale,mrmia bezrobo
tnych. ludzi pozbawionych pracy, którzy ska
zani są na-igłod, nędzę i poniewierkę na ulicy. 
Dzieje się to zwłaszcza w^ęzaęie t. zw. kryzysu 
czyli przesilenia w przemyśle, kiedy fabrykanci 
zamykają swe fabryki, ponieważ mają pełne 
magazyny, produktów więcej produkować nie 
potrzebą,,: odbiorców nieina, a więc i robotni
ków nię poirzebują.

Ale nie lylko w czasje kryzysu, znajdują się 
tysiąOe»aludzi bez pracy — mamy ich-..ciągle,

Wogóle w Niemczech nie można zrobić' nic, 
za coby sędzia nie mógł 'człowieka pociągnąć 
do odpowiedzialności. za d o p u s z c z a n i e  się nad
miernej' swmwmli.

Mimo to nie wszyscy sędziowde dali się skło
nić do zajęcia tego' stanowiska i w praktyce 
pod- tym względem nie było n icustalonego. 
Wreszcie senat w Lubece zdecydował -się zro
bić raz porządek i panowie senatorowie dnia 
21 kwietnia 1900 .roku, wydali następujące roz- 
porządjjpTiie: ,,0'soby, które planowo zatrzy
mują się na jakiemś publieznem miejscu cetem 
obserwowania lub wpływania,.;; na robotników 
z danego przedsiębiorstwa lub powstrzymywa
nia przypływu robotników' do danego przed
siębiorstwa, będą karane grzywną 1§0 marek 
lub Ar4:'ś7,teni“ . Tak postanowił senat w Lubece 
a panowie abderyci z Lubeki byli święcie prze
konani, że raz na zawsze położyli w len spo
sób koniec wszelkim ruchom strejkowym i urwali 
wreszcie łep hydry rewolucyi. Niejednokrotnie 
jednak niemiecki sąd państwowy musiał rozpa
trywać tęisprawę i orzekł wreszcie wyrokiem 
z dnia 4 lutego 1901, że rozporządenie rady 
miasta Lubeki byto bezprawne. Przedsiębiorców 
wprawiło to w bezgraniczną wściekłągć: Ich
publicyści1 rozpoczęli wyrok ten najwyższego 
trybunału zwalczać w jak najostrzejszy sposób. 
Zączęli wołać, że wyrok ten jest jaskrawem 
pogwałcenipni wolnosG pracy, że oznacza on 
pewnego rodzaju lekceważenie interesów kaDi- 
tału, na,'szczęście krzyki te pozostały bez ża
dnego skutku. (C. d. n.)
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stale. Aby im pomodz w wyszukiwaniu pracy, 
istnieją w  niektórych państwach osobne inst.y- 
tucye, zwane giełdy pracy.

Giełdy pracy są to instytucye, mające na celu 
ułatwianie robotinkom,, pozbawionym pracy, wy 
nalezienia' zajęcia a pracodawcom potrzebują
cym robotników, uzyskania takowych. W  tym 
celu giełdj, pracy prowadzą snis wszystkich ro
botników bez zajęcia i miejsc wolnych w przed
siębiorstwach. Różnią sie one od zwykłych biur 
stręezenia pracytytem, że nie są prowadzone 
przez prywatne f>sol)\, i że nie biorą od robo
tników wygórow anych opłat, z których biuro 
stręczeń utrzymuje się,.jGiełdy pracy są prowa
dzono przez stowarzyszenia zawodowe i wr po
czątkach zwykle przez nie były utrzy mywane.

Skupienie w ręku samych robotników' pośre
dnictwa pracy ma dla proletaryatu wielkie zna
czenie. Prywatne biura wyzyskują nieraz nę
dzarzy, pozbawionym n zarobku, w haniebny 
sposób, a co gorsze, są często u .ręku kapita
listów narzędziem walki I  klasą robotniczą, gdyż 
dostarczają im tamistrejków i prowadzą czarne 
listwę, do któryćh przedsiębiorcy wpisują robo
tników, znanych ze swych przekonań socyali- 
stycznych. kierowników1 !ktrejków i wogóle agi
tatorów robotniczych. Żeby módz łatwiej upra
wi ić ten niecny proceder, przedsiębiorcy w wielu 
krajach zakładają własny biura, które specyal- 
uMj zajmują się wyszukiwaniem łamistrajków, 
prowadzą ich •spifft i dostarozają ich przedsięs 
biorcom w 'żądanfej ilaści.

Ale giełdy pracy, żeby się rozwinąć, muszą 
mie'0 środki odpowiednie. Wtedy bowiem mogą 
one nie pobierać żadnych opłat od zgłaszają
cych się i .eiczywiściA skupiają w sweni ręku 
daleko większą ilość zamówień z obu siron. 
Otóż Frani ya była pierwsza," w której, pod 
wpływem gpeyalistów, rady miejskie zaczęły 
zaprowadzać giełdy pracy, utrzymywane przćz 
miasto, ale znajdujące się jak dawniej w ręku 
robotników. Zarządy tych giełd wybierane są 
przez zarządy stow arzyszeń zawodowych, a opła
cane przez radę nrejską. Na tern nie koniec. 
Żeby ułatwić urzędowanie giełdom pracy, miasta 
francuskie zaozęjy im budować wspaniałe gma
chy, w  których znajduje się szereg pokoi dla 
wszystkich stowarzyszeń robotniczych, pomie
szczenie dla ich biur, archiwów i bibliotek 
a zwykle i wielka sala na zgromadzenia publi
czne.

W ten sposób powstały prawdziwe1 domy lu
dowe. w których robotnicy mógli bezpłatnie 
zbierać się,: radzić o swych sprawach, załdtwiadt 
interesy fachowy.

Można sobie wyobrazić,, jak podobne urzą
dzenia są korzystne dla robotników! Pozbyć 
się troski o zuąezną cześć wydatków'.4! oprócz 
tego mieć w swem ręku pośrednictwo pracy, 
jest ogromny postęp, który zaw'dzięczuc można 
było oczywiście tylko demokratycznemu urzą
dzeniu państwa i dojrzałości politycznej prole
taryatu francuskiego, Z, a przykładem Francyi 
potworzyły się gietdj pracy we W-łoszech, Bel
gi i innych pańs-twach.

Co prawda, zdarzało & &  że zwyciężyła rea- 
keya i rada miejska, w której większość dosta
wali konserwatyści, zaczynała przyczepiać się 
do giełdy pracy, a nawTet zamykała ją w' razie 
większego jakiego zatargu pracy z kapitałem. 
Alen to nie zmienia bynajmniej iĄĆoty rzeczy. 
Oczywiście, że podobne urządzenie możliwe 
jest tjlko tam, gdzie socyaljści mają większość, 
albo poważny wpływu ale przy powszeChnem 
głosowaniu musi to prędzej czy później nastą
pić w mnóstwie gmin. Obecnie we Francyi 
i w innych państwach demokratycznych istnieją 
tysiące giełd pracy z zapomogami rządowmmi

Giełdy pracy rozwinęły się ń-a tyleę : że dziś 
są one w stanie regulować1 w wysokim stopniu 
podaż pj-aey. Prowadzą one statysiykę zapotrze
bowania robotników W różnych miejscach kraju, 
porozumiewają się w tym celu i skierowują ro
botników' tam, gdzie na ńich jest większy po
pyt. OczywiściCj, że w razie strejku giełdy pracy 
nie wysyłają ani jednego robotnika do miejsca 
walki.

Co się tyczy sekretaryafów robotniczych, to

zostały one zaprowadzone po raz pierwszy 
w Szwajcaryi. Sekretąrżf pracy jest tam urzę
dnikiem państwowym, który ma za zadanie 
układanie statystyki stosunków robotniczych, 
•czyli zbieranie wiadomości o wszyslki,ein,,ęo się. 
robotnika i jego stosunku do kapitału ty.czy;' 
Sekretarz . .robptiiic73y, zbiera i ogłasza dane
0 płacj robotniczej, godzinach placyk strejkach 
ich przyczynach i skutkach, stowarzyszeniach 
zawodowych, ich dochodach, wydatkaąh i dzia- 
łalnogoQi t. p. Wszcslkie tc wiadomóści mają 
ogromne znaczenie dla prawodawców i wmgóle 
ludzi zajmujących się polityką. Z nich dopiero 
wni_os.ko\vać można o prawdziwym s-tanie sto
sunków robotniczych w kraju. Otóż szwa-jejar- 
skiPąe.kretaryat robotniczy opłacany' jest przez 
rząd, który pokiywa też koszta jego knndelaryi 
. druku sprawmzdań, a wybierąny ną zjeździe 
wszystkicli stowarzyszeń zaw'odow'ycii państwa.

Znowu wdęc mamy tę charakterystyczną Ce
chę^ prawdziwej demok!;aeyi: instytueyę pań- 
Śtwcjwą zależną qd jsiunych robotników.

Jesę-inny rodzaj sekręlaryatów' pracy. Są to 
urzędy, zakładane przez stowarzyszenia zawo
dowe, głównie w Niemczech i w Austryi, kló-' 
rych zadaniem jest udzielanie robotnikom wska1- 
zówek w razie zatargów' z praco,dawcami, albo 
z urzędami ubezpieczeń.a. I to jpgt rzę,czą użv,-. 
teczności publicznej, gdyż przeciętny robolnik 
nie jest w stanie znać wszystkich paragrafów1 
praw o ochronie pracy, potrzebuje 011 zatcin 
porady' i wskazówek To też w gruncie rzeczy
1 takię_ "sekretaryaty powinnyby otrzymywać za
pomogi od gmin. Ponieważ jednak Austrya 
aBśzfesególniej Niemcy' dalekie są od dt-.mokra- 
tyzmu, więc tam o pompęy państwowej lub 
gminnej mowy jd^zC/e, niema. Sekretaryaty ro
botnicze są tam instytucyami czysto partyjnemi 
lub zawodowemi. Oddają one wielkie usługi 
ruchowo robotniczemu, gdyż często, ,a szczegól
niej na prowincyT, taki sekretarz jest jedynym 
człowiekiem, któryś nie potrzebuje obawiać się 
prześladowania kapitalistów, gdyż nie pracuje 
w fabryce, ale jest opłacany przez stowarzysze
nia zaw.odowe, rriożę,przeto poświęcać się agitą'Q-y3.

Z warsztatów!fabryk.
Sporysz. We czw artek dnia 30 stycznia b. r. 

odbyła .-..się rozpruwa w' sądzie powiatowym 
w Żywcu przeciw dziesięciu robotnikom, zatru
dnionym w hucie Fryderyka w Sporyszu. Oskar
żeni mieli się dopuścić przekroczenia z § 3 ust. 
koal. podpzaś^strejku w roku zeszłym. Oskar
żonych bronił tow. dr Gro® z Biały. Po prze
słuchaniu świadków i dzielnej obronie tow. dra 
Grossa, sąd wydał wyrok uwalniający, ponieważ: 
jedriiik prokuratorya wniosła odwołanie, wobec 
tęgo odbędzie slię w późniejs/ym czasie rozpra
wa apelacyjna w Wadowid&cno Sądzimy jednak, 
że 1 tam niewinni robotnicy zostaną uwolnieni.

Ustroń. Z powmdu, że W' odpowiedzi na nasz 
inemoryał żądający łamania- mężów zaufania któ- 
rzyby^byli uprawnień, żale-,i ży'ćżęnia robotni
ków zarządowi przedkładać, dano niejasną od
powiedź, a u robolników tutejszych brak je- 
sZpze zgody i solidarności —  dzięki agitacyi 
chrześcijańskich agitatorów — ażeby dać gwa- 
rańćyę, że w razie potrzeby staną też wszyscy 
za mężami zaufania. A  gdy robotniby pojedyń- 
czo przychodzą do zarządcy poskarżyć się na 
jakąś, krzywdę, to ten z braku cz£su do ro/?V 
patrzenia tej sprawy posyła do „huttenmeistra“ , 
a w końcu pozostaje wszystko po staremu.

Dlategę jesteśmy zmuszeni na.tej; drodze za
pukać do sumienia zarządu tutejszej fabryki 
maszyn. Pan zarządca P i o t r o w s k i  przy
rzekł, że akordów obrywać nie będzie, że zo
staną one naprzód ogłoszong, że się urzędnicy 
przyzwoicie będą obchodzić z robotnikami ild., 
a tymczasem nie wiemy, czy- z wiedzą p. za
rządcy', czy bez niej, dziele się przeciwnie. 
Akordów nie tylko, że się nie ogłasza naprzód, 
lecz zrywa się z miesięcznego zarobku. Zrywa
nie zarobków jest — każdy przyzna — krzy
czącą krzywdą, jest to nieetycznie i niemoralnie.

W  odpowiedzi zaznaczono też, że akordy są 
tak obliczone,, by pilny robotnik więcej mógł 
zarobić, lecz gdy kto coś więcej zarobi, to zry
wają i mówią -,,tegp« masz dość“ . Lecz pilny 
i zręczny, robotnik ma także swoje, potrzeby 
a zaspokojenie tychże dziś ogromnie dużo ko
sztują, a jak pracy nie ma isrobotnik nic nie zą;-: 
robi, to jemu nie zwrócą zerwanego i nie tro
szczą się o to co będzie jadł.

Bardzo zręcznym w zrywaniu zarobków jest 
majster tokarski Ż e h a n e k, a gdy' kto idzie 
do niego z prośbą o wyjągnienie, to mówi: 
„drzwi wami wybiję chłopie, to mą.cie dość-!

Tak się obchodzi z kwalifikowanymi robotni
kami, lecz plotkarze natomiast otrzymują lepsze 
zarobki. Jest, więc rzeczą bardzo pożądaną, by 
zarządca jfezrobiP1 gębie c z a ? i  pouczył tegoć 
majstra, przecież taka poważna firma nie po
trzebuje w taki brudny sposób robić dywidendy. 
A  robotnicy sami już powinni przyjść do prze
konania. ż.ę . obojętnością i lizuństwern nic do- 
byeg.(> nie osiągną: dlatego wszypcy ci, którzy 
szczerze chcą pracować nad poprawą bytu po
winni wstąpić 00 organizapyi metalowców, bo 
w jej ramach najskuteczniej można przeciw w y 
zyskowi walczyć. Nie dajcie się bałamucić ma- 
cherom chrześcijańskich zawodowców, widzie
liście jaką politykę umią oni uprawiać. Widzicie 
codziennie przykłady, jakie skutki wywierają 
nauki tych macherów, która-y co drugie słowo 
ehrżdgcijanin-katolik, miłośćh bliźniego używają, 
a w istocie tchną nienawiścią godną inkwiza- 
tp'rów wieków średnich. Oto przeszl$v, tydzień 
chłopcy przez żart uwiesili robotnikowi dzien
nemu warkófez z „putzwerku11,, ą gdy tenże jnze- 
chodził około sekretarza chrześj’ " org. D r o b- 
jGz e ń s k i e g oj ow nie miał nic pilniejszego do 
roboty, Jak postąpić w sinarkaćzowski sposób — 
w jaki nie chcemy wymieniać.

Lwów. Ks. Lubomirski miał zamiar swoją fa
brykę zamknąć, a to z przyczyn całkiem-zro
zumiałych, skutkiem niedołężnej gospodarki t. z. 
na złamaniu karku.

I nie dziwi nągfistanowisko księcia, bo albo 
się wkłada kapitał w przemysł i ma się z tego 
zyski albo się zamyka budę. Roboty było dość, 
robotników płaciło się licho, a w  rezultacie zo- 

jMiaje księciu tylko tytuł „ przemysłowiec1/.'j4
To trochę za mato, tytułem nikt się zadowol- 

nić nie może.
Fabryka wzorowa jak na nasze stosunki ga

licyjskie pod względem hygienic.znem, chociaż 
jesżcźe dużo pozostawia do życzenia, ale go
spodarka jej, pod psem.

Pełno inżynierkow, naganiaczy, podskakiewi- 
czów, majstrów i półmajstrów, a wszystko pła
cone po książęćemu, a rezultat z tego ten, że 
nieproduktywny ten element pożera wszelkie 
dochody fabryczne.. co naturalnie odbija się do
bitnie na skórze robotników.

Magazynier fabryczny trzyma konie i wynaj
muje je po 10 koron dziennie zarządowi fabry
cznemu, oprócz tego te konie zostają materya- 
łem i kawałami fabrycznemi kute. Kupiec sta 
rego, żelaziwa V i 11 k e hsst ę:.i n, dostarcza fa- 
bry^e wagonami żelaza, magazynier podszyty 
w łtłsk.ę.dyrekcyi odbiera żelazo, waży i potwier
dza Finkelsteinowi ilośćfjodebranego żelaza.

Pewnego razu oddał do giserni trzy wagony 
żelaza i taką ilość wpisał zarządowi fabryczne
mu do księgi, ale licho nadało jakiegoś wścib- 
skiego urzędnika, który 'Skonstatował, że było 
tylko dwa wagony.

Rada w  radę zaczęto się sprzeczać, nąstępnie 
szukać i skonstatowano omyłkę maleńką tylko 
na wagon żelaza, który przez pomyłkę został 
wysłany do Stanisławowa, a zaliczony fabryce 
kSS Lubomirskiego.

Książę ostaleczmie stracił zaufanie do prze
mysłu i razu pewnego objawił swoją wolę dy
rektorowi i niedwuznacznie wyraził się, że jak 
tak dalej będzie, to budiSzamknie.

Natenczas zacjzęto mu perswadować, ,ż,e to 
tylko początki, że już są wprowadzone lepsze 
zarządzenia, że patryotyCzne względy nakazują 
nad tein postano-wieniein głębiej się zastano
wić i t. d.
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I zaczęła naprawdę dyrekcya myśleć nad tern, 
jakby to zysk fabryki bodaj w  ostatnich trzech 
miesięeach przed nowym rokiem podnieść, ażeby 
księciu koniecznie coś pokazać.

Musiano o h c i ą ć  p ł a c ę  r o b o t n i k o m ,  
bo na niczem innem nie dało się nię zaoszczę
dzić.

Czy to było mądre i zdrowe, czas pokaże. 
Nam się zdaje, źe to b j ł  najlichszy pomysł, że 
to wcale nie wskazuje na to, by gospodarka 
się poprawiła.

Sanok. W  fabryce sanockiej panują stosunki 
wprost niedouwierzenia. Kierownik warsztatów, 
inżynier K a z i m i e r z  P 1 i n k i e w i c z; zamiast 
zajmować się fabryką, zajmuje się bhjkami i po
lityką. Zamiast dbaiaąo dobro fabryki i o zdro
wotne urządzenia warsztatów', to on konferuje^ 
ze swoimi pupilami i za wszelkie demmćyabye 
sowicie ich obdarza. Gdy jednakowoż pisma 
coś nadmienią o kiepskiej gospodarce, to panek 
ten rzuca się, pieniąc się ze złości i powiada: 
„to robią c l  co chcą zniszczyć przemysł kra
jow y" .  My znowu powiemy, 'zeTlepiej by fen 
pan zrobił, gdyby się zajął hygienióznym urzą
dzeniem kuźni, aby ci biedni kowale mieli chok?' 
trochę świeżego powietrza i nie pracowali w dy 
inie, smrodzie i kurzu. Tylko nie znowu z wen
tylatorami własnego wynalazku, jak to już raz 
miejsce miało, a które kosztowały kilka tysięcy 
koron i musiano je wyrzucić, ho one zamiast 
ciągnąc powietrze, lo jeszcze przyduszały wszyst
ko, a ludzie o mało nie zginęli.

Co do podniesienia przemysłu krajowego nad
mienimy, że w pierwszym rźędzie powinno się 
starać o dobrych i zdolnych robotników, nie 
bacząc na ich przekonania, lecz u pana Plin- 
kiewicza rzecz się ma inaćzej. Niech będzie kto 
chce, nie potrzebuje wcale umieć robić,"aby 
tylko był lizuniem i denimC-yautem lo sprawa 
ubita. Ażeby twierdzenie to udowodnię), podaje
my nagi fakt: Towarzysze kowalsby udali się 
do Plinkiewifcza, aby przyjął pewnego robotni
ka. Pan Plinkiewicz zna go dobrze, a nawet 
przyznał, że jest dobrym i zdolnym robotnikiem, 
ale czerwony! Więc go przyjąć nie możćj, boby 
zaczerwienił 'cąłą kotłownię^ To są słowąsjTyce- 
rza przemysłu, jeżeli robotnik nie da sobie w y 
rwać swoich przekonań, może być najzdolniej
szym, roboty nie otrzyma.

Przy^sposobności zwracamy uwagę nowo za
mianowanym majstrom, bo zaczynają coś za 
dużo brykać, radzimy wam w waszym własnym 
interesie siedźcie spokojnie i obchodźcie się 
z robotnikami po ludzku, bo tak nakazuje ho
nor każdego uczciwego człowieka, bo na cóż 
wam się potem po niewczasie g n iew a j  jak się 
dostaniecie na szpalty naszego pisma, a wiecie 
przecież dobrze, że dożywocia nie macie zape
wnionego w Sanoku i gdzieindziej mogą robo
tnicy z wami zrobić obrachunek, coby wam nie 
sprawiło przyjemności. Napiętnować musimy 
majstra P i ą t k o w s k i e g o ,  który dorwawszy 
się stanowiska majstra sądzi, -że jest panem ży
cia i śmierci robotnika. Panek ten ma za dłu
gie ręce i zaczyna bić' robotników po twarzy. 
Panie P i ą t k o w s k i  niech się panu nie zdaje, 
że to dawne czasy, jak jeszcze pan robił, że 
biłeś i kopałeś chłopców. A  my coś wiemy!

Radzimy panu takichLJezynów chuligańskich za
niechać, bo kiedyś może pana spotkać niespo
dzianka i potężna ręka robotnicza może się zna
leźć na pańskiej papuli. Lepiej pilnuj pan ro
boty, a do cudzej twarzy wara, bo możesz się 
znaleźć za kratami.

W  kuźni jest dosyć kowali i to ludzi star
szych wiekiem, prawdziwie zdolnych i uświa
domionych robotników^ale cóż, stało się jak 
zwykle, chcąc jechać, trzeba smarować, powia
da stare przysłowie, tak też i tu, Piątkowski 
nie będąc kowalem, majstrem kowalskim został, 
bo ma protekcyę, a to w Sanoku konieczne, 
bo przecież naczelny kierownik fabryki toleruje 
to. Słuchy nas nawet dochodzą, że Plinkiewicz 
powiedział, że kowal żaden majstrem nie może 
być. bo czerwoni. Ciekawi tylko jesteśmy^iak 
daleko panowie z tern zajdziecie?

Utrata obu rąk przy pracy. Z Frydka na Ślą
sku donoszą, że w tamtejszej walcowni zdarzył 
się straszny wypadek. Zatrudniony młody 19-le- 
tni chłopak, nazwiskiem 'Kozieł Aloizy, przy 
maszynie włożył celeiń poprawienia czegoś rękę 
w  maszynę, a gdy ta pochwyciła rękę, targając 
ją doszczętnie, Kozieł usiłował drugą wydo
być z maszyny zgniecioną rękę. Lecz i tę 
drugą pochwyciła maszyna. Pospieszny ratunek 
okazał się^darpinny. Obie ręce musieli lekarze 
odciąć w “(szpitalu tafli, że młody chłopak został 
bez nich.

Z powodu strejków i bojkotów 
om ijać należy następujące miejscowości:
Metalowcy wszystkich kategoryj: Lwów (wszyst

kie fabryki); Sanok (fabryka wagonów); Sara
jewo; Zurych (wszystkie f irm y ); Budepeszt-
Ujpest (fabryka budowy maszyn i okrętów 
,,Danubius“);  Rumunia (wśzyslkie miasta). 
Graz (fabryk a rowerów ąStyria").

P iln ikarze : Praga
Odlewacze i formierzy: Lwów (wszystkie fabryki);

Miirzzusshlag. Racibórz.
Z ło tn icy : Wiedeń (firma S. Fitzka) Rejchsgasse 12. 
Stolarze m odelowi: Wiedeń (firma Denng i 3ka) 

III, Erdbergerliinde 28, K. Schultz i L. Goebel IV, 
Weyringergasse ; Hoerde i S ta  (zakład bu
dowy młynów, II, Taborslrasse).
Sanok (fabryka wagonów), Andritz obok Gracu 
(Tow. akc. budowy maszyn).

' lacharze: Gmunden, Zurych.
Ślifierzy: Wiedeń (firma H. Wagner, V dzielnica, 

Józef Mitoschinkay VIII dzielnica), 
instalatorzy: Praga (firma K. Krezil).
Kosiarze (Sensemfrbeiter): całą Austryę.

K O M U N I K A T Y .
Centrala: Wi?deń V 2  Kohlgasse 27.

Baczność funkeyonaryusze!
Żidek Ryszard, tokarz, Nr 65.246jVurodzony 

28. lutogo 1876 w  Wilkowicach przystąpił 27. 
stycznia 1906 w Witkowicach, został za postę
powanie szkodzące organizacyi ze Związku wy- 
kluczoiiy.

Członek sekcyi D a w o s, szwajcarskiego z wiąz 
ku. metalowców Nagel Rudolf, ulotnił się stam
tąd, po popełnieniu rozmaitych oszustw. Ponie
waż nie jest wykluczonem iż tenże znajduje 
się obecnie w Austryi (na Śląsku), ostrzega się 
zatem funkeyonaryuszy przed tym ptaszkiem.

Wezwanie.
Marouta Łukasza, tokarza w  Arsenale, wzywa 

organizacya III. dzielnicy do uporządkowania 
swych powinności względem tejże, w przeci
wnym razie odpowiednie kroki przSęiw niemu 
podjęte zostaną. ____________

Sekretaryat krajowy:
(Kraków, Bonnerowska 6).

Uprasza się wszyslltićh członków o podanie 
adresu:

Słomki Władysława,
modelisty, zatrudnionego kolejno w Ottynii, Kra
kowie, a ostatnio w Trzebini.

S'e k r e t a r y a t .

GdUPY MIEJSCOWE.
Lokal stacyi płatniczej w Sporyszu mieści się 

w domu p. Sapińskiej. Wkładki odbieraCsię w so
botę wieczór i w niedzielę.

K ie r o w n ik  s la e y i p ła tn ic z e j.

Przedwyborcze zgromadzenie k r a k o w s k i e j  
grupy metalowców odbędzie się w niedzielę 
dnia 9 b. ni. o godz. 10 przed południem w lo
kalu Związku stow. rob., Wiślna 5, II. piętro.

Z a r z ą d .

baczność metaHwry krakowscy!
Zarząd grupy miejscowej Kraków, Związku 

metalowców w Austryi zaprasza członków na 
doroczne walne zgromadzenie, które odbędzie 
się dnia 12' lutego 1908 r. o godz. 10 rano, 
w lokalu Związku, WiślnaL5« II. piętro.

P o r z ą d e k d z i e n n y :
1. Zagajenie. 2. Odczytanie protokułu. 3 Spra
wozdania. 4. Wybór zarządu. 5. Wnioski i intrr- 

pelacye.
Towarzysze! Ze względu na ważność porządku 

dziennego zapraszamy Was do tłumnego wzię
cia udziału w tern zgromadzeniu, a to w  celu 
zamanifestowania zainteresowania się naszą or- 
ganizacyą.

Baczność metalowcy lwowscy!
W  niedzielę dnia 16 lutego o godz. 10 rano 

odbędzie się doroczne zgromadzenie lwowskiej 
grupy

P o r z ą d e k  d z i e n n y :
1. Sprawozdanie wydziału i kasowe. 2. Wybory 
wydziału. 3. Organizacya. 4. Wnioski ustępują
cego wydziału. 5. Wnioski członków i dyskusya.

Odpow iedz! Eledakcyi.
Pan Józef Mojżesz Eisner, Lwów. Sprostowa

nie Pańskie nie odpowiada wymogom § 19 u. p., 
dlatego nie umieścimy. Low. Eisńer nadćśtał 
sprostowanie, *ale na razie poszło do kosza. 
Leorr F. Notatkę umieścimy w następnym nu
merze.

Z a  og łoszen ia  R edakcya n ie przyjm uje odpow iedzia lności. — Cena ogłoszeń w nagłówku.

!! KOBIETY !!
Jeże li c ierp ic ie  ifS  zastój k rw i lub coś 

podobn ego , to zw róeć ie  się do P. Z iervas’a 
w K alk  288, obok K o lon ii nad Renem 
(COln a/d Rhein ).

Oto k ilka w y ją tk ów  z setek pisin dzięk 
czynnych  :

Pani B. w  W. p isze: „D zięk u ję  bardzo,- 
za pański środek, k tórego  skutek okazał 
s ię ju ż  po 5 d m fe h “ . Pani L. w  M. p isze: 
„Ś rodek  Pański każdem u polecać i zawsze 
u s ieb ie  w  dom u trzym ać będę“ . A rch i
tek t SŁ w  M. p isze: „.Już po 3-dniowem  u- 
uż.yciu Pańsk iego środka, okazał się skutek 
w całej pełn i i w szystko m inęło  bez naj
m n ie jszego  c ierp ien ia ". 18— {72:

Za nadesłaniem  1 K  20 h (także w  m ark.) 
w yś jąam  ksią żeczkę : „P rzeszkod y  w  p erio 
dach " dra med L e w is a . Prospek tj darmo.

(Markę na odpowiedź należy dotyczyć).

□  n i  n M I A ”  : ^ a ':łac n e ch cn iczń y  oraz wyrób m a s z y n : 
I )  U L U I l I H  do szycia i haftu , rowerów, gramofonów n |
■ ■ n i w  Tarnowie, ul. Krakowska. ■ n ■ ■
j "  .. *  . - m - m - t t  ■ ,  im m  w  ■  iiw i ■ ■  ■

W yrab ia  i sprzedaje rowery, gramofony, maszyny do szy
cia i haftu na spłaty miesięczne pod bardzo dogodnymi 
warunkami. P r zy  zakupnach, czynionych przez zorganizo
wanych Tow arzyszy , ofiaruję 5 %  czystego zysku na rzecz 
, organizacyi miejscowej. 3—6

J u ż  w p z s t t t

„Kropidła"
Nr. 3.

Cena numeru 20 halerzy.
Do nabycia we wszystkich trafi
kach, u kolporterów partyjnych, 
oraz w Administracyi „Naprzodu".

mi w w r

W łaść ic ie le : Ludwik Exner i Franciszek Łomes. W ydaw ca  i odpow iedz i liny redaktor: M iko ła j K ozłow ski. Drukarnia W i. Teodorczuka w  K rakow ie.


